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				PODZIĘKOWANIA

				Chociaż piszę książki sama, to nie jestem samotna, gdyż otacza mnie mnóstwo wspaniałych osób.

				Wdomu: moja rodzina, która jakoś wytrzymuje moje skupienie najednej rzeczy irobi to wewspaniałym stylu. Dzięki, że nie zmuszacie mnie dogotowania, sprzątania… odkurzania… prania… Kocham was!

				Nakalifornijskiej plaży, sącząc margeritę (no cóż, pewnie by to robiła, gdyby nie miała obsesyjno-kompulsywnych klientów): Nephele Tempest, moja agentka ipierwsza osoba, która mi powiedziała, że uwielbia świat Psi izmiennokształtnych. Dzięki, że jesteś tak wspaniałą adwokatką mojej sprawy. Jeśli kiedykolwiek uda nam się spotkać osobiście, stawiam te margerity!

				Umojego wydawcy: Cindy Hwang, moja genialna redaktorka, która pozwala mi podążać zawyobraźnią niezależnie odtego, dokąd ona mnie prowadzi; Leis Pederson, wyjątkowo skuteczny asystent wydawcy (iktoś, kto prawdopodobnie ma dość mojego głosu po wielogodzinnych naradach przez telefon!); icały wspaniały zespół pracujący wtle. Wielkie podziękowania dla was wszystkich zato, co zrobiliście odpierwszego tomu serii oPsi izmiennokształtnych.

				Wnieznanych miejscach: wszyscy księgarze, czytelnicy, krytycy, bibliotekarze iblogersi, którzy uaktualniają informacje omoich książkach. Gdybym spróbowała wszystkich was wymienić, nie starczyłoby mi miejsca, co jest, tak sobie myślę, wspaniałym, uczącym pokory zjawiskiem. Dziękuję.

				Zadrzwiami, zza których dochodzą mnie groźby, że albo wyjdę sama, albo mnie stąd wyciągną: moi przyjaciele, którzy wytrzymują moje pustelnicze ciągoty inie skreślają mnie zlist zaproszonych gości. Wiecie, kim jesteście. Wasza obecność wmoim życiu jest dla mnie błogosławieństwem.

				Iwewnątrz mojej głowy: bohaterowie, którzy pozwalają mi opowiedzieć swoje historie. Dziękuję wam.

			

		

	
		
			
				

				STRZAŁY

				Nasamym początku traktowano merkuryzm jako kult. Psi śmiali się, słysząc zapewnienia Catherine iArifa Adelajów, że potrafią uwolnić swoją rasę odobłędu imorderczej furii.

				Bycie Psi oznaczało balansowanie nakrawędzi szaleństwa.

				Akceptowano to. Nie było nato lekarstwa.

				Ale potem merkurianie przedstawili dwoje uczniów wyedukowanych wewczesnej wersji protokołu Ciszy – byli to bliźniacy Adelajów. Tendaji iNaeem Adelaja byli zimni jak lód inie było wnich śladu szaleństwa. Niestety, ten eksperyment się nie powiódł. Mroczne emocje uderzyły wbliźniaków jak niespodziewana lawina iszesnaście lat po tym, jak zostali ogłoszeni heroldami nowej przyszłości, popełnili samobójstwo. Silniejszy znich, Tendaji, zabił Naeema, apotem siebie. Nikt nie miał jednak wątpliwości, że była to ich wspólna decyzja. Pozostawili list.

				

				Jesteśmy bluźnierstwem, plagą, która zniszczy nasz lud odwewnątrz. Cisza nigdy nie powinna zaistnieć, nigdy nie może zinfiltrować sieci Psi. Wybaczcie nam.

				

				Ich słów nikt nie usłyszał, nikt nie zrozumiał ich przerażenia. Ciała zostały znalezione przez akolitów merkurian ipochowane wtajemnicy, aspołeczeństwu powiedziano, że to był wypadek. Wtym bowiem czasie merkurianie trenowali już drugie pokolenie ulepszonymi technikami, doskonalili narzędzia, zaktórych pomocą usuwali niepożądane emocje zserca iszaleństwo zduszy. Najważniejsza zmiana jednak była najmniej widoczna – tym razem mieli ostrożne poparcie przywódców ich ludu, Rady Psi.

				Mimo to potrzebowali także innego wsparcia, dzięki któremu mogliby wyłapać wszystkie pomyłki ibłędy, zanim wieść onich dotarłaby dospołeczeństwa i... wciąż sceptycznej Rady. Jeśli radni dowiedzieliby się okolejnych przypadkach śmiertelnych, wycofaliby się. AAdelajowie nie mogli ścierpieć myśli, że ich wizja zostanie wyrzucona naśmietnik historii. Bo chociaż śmierć bliźniaków nimi wstrząsnęła, Catherine iArif nigdy nie przestali wierzyć wCiszę. Ani oni, ani ich najstarszy syn Zaid.

				Zaid był kardynalnym telepatą zniezwykłymi zdolnościami walki mentalnej. On także przeszedł trening Ciszy – lecz dopiero jako nastolatek, anie dziecko. Mimo to wciąż wierzył. Protokół dał mu spokój, uwolnił oddemonów umysłu, więc chciał wszystkich obdarzyć tym szczęściem, uciszyć cierpienie swoich ludzi. Zaczął więc usuwać pomyłki, likwidować tych, którzy załamali się podczas eksperymentalnych wersji Ciszy, grzebiąc ich życia tak skutecznie, jak grzebał ich ciała.

				Catherine nazwała go jej walczącą strzałą.

				Wkrótce Zaid zebrał podobnych sobie, którzy także wierzyli. Byli samotnikami, niewidocznymi cieniami ciemniejszymi niż mrok. Ich jedynym celem było zlikwidowanie wszystkiego, co mogłoby zagrozić urzeczywistnieniu się największego marzenia Catherine iArifa.

				Czas mijał. Płynęły lata. Dekady. Zaid Adelaja zniknął już zpowierzchni ziemi, ale pochodnia strzał wciąż była przekazywana zrąk dorąk… Aż wkońcu nie pozostał ani jeden merkurianin, aoddawna już nieżyjących Adelajów uznano zawizjonerów.

				Protokół Ciszy został przyjęty w1979 roku. Głosowanie Rady było anonimowe, społeczeństwo podzielone, ale większość zwyciężyła. Psi zabijali się nawzajem zwściekłością iokrucieństwem obcym innym rasom. Cisza jawiła się im jako ich jedyna nadzieja, jedyny sposób naprzywrócenie trwałego spokoju. Ale czy poszliby wtym kierunku, gdyby przeczytali ostatnie słowa Tendaji iNaeema? Nie ma nikogo, kto mógłby odpowiedzieć nato pytanie.

				Tak jak nikt nie może wyjaśnić, dlaczego protokół, który miał przynieść ludziom spokój, stał się źródłem najzimniejszej, najbardziej niebezpiecznej formy przemocy – plotek rozsiewanych przez karmione strachem umysły ogarnięte Ciszą oBrygadzie Strzał utworzonej podczas procesu implementacji. Mówiono, że ci, którzy zbyt głośno protestowali, mieli wzwyczaju po cichu znikać.

				Teraz, wostatnich miesiącach 2079 roku strzały są mitem, legendą, obiektem niekończących się debat wsieci Psi. Przeciwnicy ich istnienia uważają, że Rada działająca wepoce Ciszy jest tworem doskonałym inigdy nie stworzyłaby tajnego oddziału dolikwidacji wrogów. Ale byli itacy, którzy myśleli inaczej. Ci widzieli ślady przemykających przez sieć mrocznych, wojowniczych umysłów, czuli zimny dotyk ich psychicznych ostrzy. Ale oczywiście nie mogli otym mówić. Ci, którzy spotkali się zBrygadą Strzał, rzadko żyli natyle długo, by otym opowiedzieć.

				Same strzały nie słuchały plotek, nie uważały się zaoddziały śmierci. Były wierne swojemu ojcu założycielowi, lojalne wyłącznie wobec protokołu Ciszy iich jedynym celem było jego utrzymanie.

				Czasami egzekucje były po prostu nie douniknięcia.

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 1

				Pięść wbiła się wpoliczek Judda. Skupiony natym, by wyeliminować przeciwnika zpola walki, ledwie to zauważył, jako że jego pięść właśnie biegła docelu. Tai wostatniej sekundzie próbował uniknąć ciosu, ale było już zapóźno – szczęki młodego wilka zamknęły się ztrzaskiem świadczącym otym, że wich środku nastąpiło uszkodzenie.

				Ale jeszcze nie padł. Szczerząc zęby zaczerwienione odkrwi ściekającej zrozcięcia nagórnej wardze, rzucił się naJudda, chcąc swym ciężarem wbić przeciwnika wkamienną ścianę zanimi. Ale to Tai walnął plecami oskałę. Otworzył szeroko usta, kiedy uderzenie wypchnęło zjego płuc całe powietrze.

				Judd złapał mężczyznę zagardło.

				–Mógłbym złatwością cię zabić – powiedział, zaciskając chwyt, aż Tai zaczął się dusić. – Czy chcesz umrzeć? – zapytał spokojnie, regularnie oddychając.

				Jego stoicki spokój nie miał nic wspólnego zuczuciami, gdyż wprzeciwieństwie dozmiennokształtnego Judd Lauren nie miał uczuć.

				Tai próbował zakląć, ale zjego wykrzywionych ust wydobyło się jedynie niezrozumiałe rzężenie. Mało zorientowany obserwator mógłby uznać, że Judd właśnie zdobył przewagę, ale on sam nie zamierzał popełnić tego błędu iopuścić gardy. Dopóki sam nie ogłosi swojej porażki, dopóty będzie niebezpieczny. Co udowodnił wnastępnej sekundzie, wykorzystując umiejętność doczęściowej przemiany – uderzył wgórę dłońmi ozdobionymi wilczymi pazurami.

				Ostre pazury bez problemu przecięły sztuczną skórę kurtki iciało, ale Judd nie dał chłopcu szansy nawyrządzenie mu poważniejszej krzywdy. Nacisnął odpowiedni punkt naszyi Taia, pozbawił go przytomności idopiero wtedy zwolnił chwyt. Chłopak osunął się naziemię wpozycji siedzącej, zgłową zwieszoną napiersi.

				–Nie powinieneś używać mocy Psi – oddrzwi dobiegł go lekko ochrypły kobiecy głos.

				Nie musiał się odwracać, by rozpoznać jego właścicielkę, ale itak to zrobił. Wharmonijnej twarzy ozdobionej czupryną niestarannie przyciętych blond włosów błyszczały niezwykłe brązowe oczy. Kiedyś te oczy były normalne, awłosy dłuższe, ale potem Brenna została porwana. Przez zabójcę. Przez Psi.

				–Nie muszę ich używać, by poradzić sobie zchłopcem.

				Brenna podeszła doniego. Czubek jej głowy ledwie sięgał mu piersi. Nigdy wcześniej nie zdawał sobie sprawy, że jest tak drobna, zanim nie zobaczył jej po tym, jak ją uratowali. Leżała nałóżku, niemal nie oddychając. Jej energia życiowa skupiła się wkulkę tak ciasną, że nie był pewien, czy ona wciąż żyje. Lecz wzrost dziewczyny nie miał żadnego znaczenia. Szybko się przekonał, że Brenna Shane Kincaid posiada wolę twardszą odżelaza.

				–To twoja czwarta walka wtym tygodniu. – Uniosła rękę, aon ztrudem powstrzymał się, by się nie cofnąć.

				Dotyk był specjalnością zmiennokształtnych. Wilki dotykały się nieustannie iodruchowo. Dla Psi dotyk był obcy – mógł doprowadzić donagłej iniebezpiecznej utraty kontroli. Lecz Brennę zniszczyło zło zrodzone przez jego rasę. Jeśli więc potrzebuje dotyku, dostanie go.

				Żar muśnięcia napoliczku.

				–Będziesz miał siniaka. Pozwól mi coś nato zaradzić.

				–Dlaczego nie jesteś zSaschą? – Jeszcze jeden renegat Psi, ale uzdrowicielka, nie zabójca. To Judd miał krew narękach. – Myślałem, że oósmej wieczorem macie sesję terapeutyczną. – Teraz było pięć po ósmej.

				Przesuwające się po policzku palce opadły naszczękę izatrzymały się naniej dłużej, zanim cofnęły się nadobre. Uniosła powieki zdługimi rzęsami, ukazując zmienione oczy – stały się takie pięć dni po akcji ratowniczej. Niegdyś ciemnobrązowe, teraz były mieszanką barw, jakiej nigdy wcześniej nie widział użadnej rozumnej istoty – zmiennego, człowieka czy Psi. Źrenice Brenny były czarne, ale te krople nocy otaczały rozbryzgi lodowatego błękitu, żywe iostre, które wrzynały się wciemny brąz tęczówek. Oczy Brenny wyglądały, jakby ktoś je roztrzaskał.

				–To już koniec – powiedziała.

				–Co?

				Zignorował cichy jęk Taia. Chłopak nie był groźny. Judd pozwolił się uderzyć tylko dlatego, że rozumiał zasady rządzące społecznością wilków. Zostać pobitym wwalce nie było powodem dochwały, ale gorsza odtego była przegrana bez stawiania dużego oporu.

				Uczucia Taia nie miały dla Judda żadnego znaczenia. Nie zamierzał asymilować się wświecie zmiennokształtnych. Ale jego siostrzenica isiostrzeniec, Marlee iToby, także muszą przetrwać wpajęczynie podziemnych tuneli, które tworzyły siedlisko SnowDancer, ajego wrogowie staną się ich wrogami. Nie upokorzył więc chłopca, kończąc walkę, zanim jeszcze się zaczęła.

				–Dojdzie dosiebie? – spytała Brenna, kiedy Tai jęknął po raz drugi.

				–Daj mu minutę czy dwie.

				Znów spojrzała naniego itym razem syknęła:

				–Krwawisz!

				Cofnął się okrok, zanim zdążyła dotknąć jego pociętych przedramion.

				–To nic poważnego.

				Była to prawda. Jako dziecko był poddawany najgorszym rodzajom bólu inauczono go, jak go blokować. Dobrze wyszkolony Psi nie czuł nic. Dobrze wyszkolona strzała czuła jeszcze mniej. Dzięki temu owiele łatwiej było zabijać.

				–Tai wysunął szpony. – Popatrzyła zfurią nachłopaka siedzącego podścianą. – Poczekaj, aż Hawke się dowie.

				–Nie dowie się, bo mu otym nie powiesz.

				Judd nie potrzebował ochrony. Gdyby Hawke dowiedział się, kim naprawdę jest, co zrobił ikim się stał, alfa SnowDancer zabiłby go podczas pierwszego spotkania.

				–Wyjaśnij to, co mówiłaś oSaschy.

				Brenna skrzywiła się, ale porzuciła temat jego zadrapań.

				–Skończyłyśmy zsesjami uzdrawiającymi. Jestem wporządku.

				Wiedział, jak straszne rzeczy jej zrobiono.

				–Musisz kontynuować.

				–Nie. – Ostre, krótkie iostateczne słowo. – Nie chcę więcej nikogo wmojej głowie. Nigdy więcej. Zresztą Sascha itak nie może tam wejść.

				–To nie ma sensu. – Sascha posiadała rzadki dar rozmawiania zumysłami zmiennych zrówną łatwością jak zPsi. – Nie masz możliwości, by ją blokować.

				–Teraz mam. Coś się zmieniło.

				Tai rozkaszlał się ioprzytomniał. Oboje obrócili się, by spojrzeć, jak staje nanogi, przytrzymując się ściany. Wkońcu wyprostował się, mrugnął kilka razy iuniósł dłoń dopoliczka.

				–Chryste, czuję się, jakby ciężarówka wbiła mi się wtwarz.

				Brenna zwęziła oczy.

				–Co ty wyprawiasz?

				–Ja...

				–Daruj sobie. Czemu zaatakowałeś Judda?

				–Brenna, to nie twoja sprawa. – Judd czuł, jak krew zasycha mu naskórze. Komórki już naprawiały rozdarcia. – Tai ija doszliśmy doporozumienia. – Popatrzył chłopakowi prosto woczy.

				Tai zacisnął szczęki, ale skinął głową.

				–Tak.

				Ich status wsforze wilków został ustalony bez cienia wątpliwości. Gdyby pozycja Judda itak już nie była wyższa, dominowałby teraz nad wilkiem.

				Przesunąwszy dłonią przez włosy, Tai obrócił się doBrenny.

				–Czy mogę porozmawiać ztobą o...

				–Nie – przerwała mu machnięciem dłoni. – Nie pójdę ztobą natańce docollege’u. Jesteś zamłody izagłupi.

				Tai przełknął ztrudem.

				–Skąd wiesz, co chciałem powiedzieć?

				–Może jestem Psi – odparła ponuro. – Takie chodzą tu plotki, czyż nie?

				Napoliczkach Taia wykwitły plamy czerwieni.

				–Powiedziałem im, że to bzdury.

				Judd nigdy wcześniej nie słyszał otych złośliwych próbach przysporzenia Brennie bólu iprawdę mówiąc, była to ostatnia rzecz, jakiej by się spodziewał. Wilki mogły być zażartymi wrogami, ale były także ogromnie opiekuńcze wobec swoich ijak tylko Brenna została uratowana, stanęły zanią murem. Spojrzał naTaia.

				–Myślę, że powinieneś już iść.

				Młodzieniec nie sprzeciwił się itak szybko, jak pozwalały mu nato osłabione nogi, przemknął obok nich izniknął.

				–Wiesz, co jest wtym najgorsze? – słowa Brenny odwróciły jego uwagę ododgłosów stóp umykającego chłopca.

				–Co?

				–To jest prawda. – Spojrzała naniego zcałą mocą swoich roztrzaskanych błękitno-brązowych oczu. – Jestem inna. Tymi cholernymi oczami, które mi dał, widzę różne rzeczy. Okropne rzeczy.

				–To zwykłe echo tego, co ci się przydarzyło.

				Potężny socjopata przemocą otworzył jej umysł; zgwałcił ją nanajbardziej osobistym poziomie. Nic dziwnego, że jej psychika była pełna blizn.

				–Tak mówi Sascha. Ale te śmierci, które widzę...

				Rozległ się okropny wrzask izanim się skończył, już biegli. Trzydzieści metrów dalej, wdrugim tunelu dołączyła donich Indigo idwa inne wilki. Kiedy skręcili zaróg, wypadł nanich Andrew. Chwycił siostrę zarękę, zatrzymując ją gwałtownie, ijednocześnie uniósł drugą dłoń. Wszyscy się zatrzymali.

				–Indigo, tam jest ciało. – Andrew wystrzeliwał zsiebie słowa jak pociski. – Północno-wschodni tunel numer sześć, czterdziesta alkowa.

				Gdy tylko jej brat skończył mówić, Brenna uwolniła się ibez ostrzeżenia skoczyła doprzodu. Judd dostrzegł najej twarzy błysk strasznego gniewu iruszył zanią pierwszy. Zanim biegli Indigo iwściekły Andrew. Gdyby był taki jak większość Psi, już by go przegonili, ale on się różnił, ito dzięki tej różnicy był wsieci Psi tym, kim był.

				Brenna biegła zimponującą szybkością, jeśli się wzięło poduwagę, że jeszcze kilka miesięcy temu była przykuta dołóżka. Zanim ją dogonił, prawie dotarła doszóstego tunelu.

				–Zatrzymaj się – rozkazał, oddychając zbyt spokojnie jak nataki sprint. – Nie powinnaś tego widzieć.

				–Tak, powinnam – odparła urywanym głosem.

				Pojawił się pędzący Andrew. Chwycił ją odtyłu, obejmując wpasie, iuniósł nad ziemię.

				–Bren, uspokój się.

				Obok nich przemknęła Indigo, powiewając długimi ciemnymi włosami. Brenna zaczęła się tak wściekle wykręcać zobjęć Andrew, że mogłaby sobie zrobić krzywdę. Anato Judd nie mógł pozwolić.

				–Uspokoi się, jeśli ją puścisz.

				Brenna drgnęła ipopatrzyła naniego zezdumieniem, ciężko oddychając. Andrew jednak dorzucił swoje trzy grosze:

				–Sam zaopiekuję się moją siostrą, Psi. – Ostatnie słowo wypluł jak przekleństwo.

				–Wjaki sposób? Trzymając mnie podkluczem? – spytała Brenna ostro. – Drew, nigdy więcej nie pozwolę się zamknąć iprzysięgam, że jeśli to zrobisz, wydostanę się, choćbym miała zedrzeć pazury dokrwi.

				Była to bezlitośnie bolesna wizja dla kogoś, kto wiedział, wjakim stanie się znajdowała, gdy ją odnaleźli. Andrew zbladł, ale się nie ugiął.

				–To dla ciebie najlepsze.

				–Amoże inie – powiedział Judd, zespokojem wytrzymując gniewny wzrok Andrew.

				Żołnierze SnowDancer obwiniali wszystkich Psi zaból sprawiony Brennie iJudd mógł się tylko domyślać, jaki rodzaj emocji doprowadził ich dotakiego wniosku. Tyle że te same emocje ich oślepiały.

				–Nie może spędzić reszty życia zakuta włańcuchy.

				–Co ty, dokurwy nędzy, otym wiesz? – warknął Andrew. – Nawet twoi ludzie gówno cię obchodzą.

				–On wie więcej niż ty!

				–Bren – wgłosie Andrew pojawiło się ostrzeżenie.

				–Zamknij się, Drew. Nie jestem już dzieckiem – wjej głosie pobrzmiewało mroczne echo wydarzeń, wktórych doświadczyła zła iutraciła niewinność. – Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się, co Judd zrobił dla mnie podczas leczenia? Czy kiedykolwiek próbowałeś się zorientować, ile go to kosztowało? Nie, oczywiście, że nie, bo ty wiesz wszystko! – Odetchnęła zdrżeniem. – Cóż, wyobraź sobie, że nic nie wiesz! Nie byłeś tam, gdzie ja byłam. Nawet się nie zbliżyłeś dotego miejsca. Puść. Mnie.

				Jej słowa nie były już podbite gniewem, lecz spokojem. Co było normalne wwypadku Psi, ale nie zmiennokształtnych. Azwłaszcza Brenny. Wszystkie zmysły Judda wyostrzyły się wgotowości.

				Andrew pokręcił głową.

				–Nie obchodzi mnie, co masz dopowiedzenia, moja mała siostrzyczko. Tego ciała tam itak nie zobaczysz.

				–No to bardzo mi przykro, Drew.

				Ułamek sekundy później pazury Brenny przecięły jego przedramiona. Andrew był tak zaskoczony, że ją puścił. Ijak tylko jej stopy dotknęły ziemi, już pędziła.

				–Jezu – wyszeptał Andrew, patrząc zanią. – Nie mogę uwierzyć… – Spojrzał nakrwawiące przedramiona. – Brenna nigdy nikogo nie krzywdzi.

				–To już nie jest Brenna, jaką kiedyś znałeś – powiedział Judd. – To, co zrobił jej Enrique, zmieniło ją napoziomie podstawowym wsposób, jakiego ona sama nie rozumie.

				Izanim Andrew zdążył odpowiedzieć, ruszył zadziewczyną. Musiał być przy niej, by złagodzić skutek, jaki mogła wywrzeć nanią ta śmierć. Nie rozumiał tylko, dlaczego ona tak koniecznie chciała zobaczyć ciało.

				Dogonił ją, kiedy minęła zaskoczonych strażników iwbiegła domałego pomieszczenia wtunelu szóstym. Zatrzymała się tak niespodziewanie, że niemal nanią wpadł. Idąc zajej spojrzeniem, zobaczył napodłodze ciało nieznanego mu członka SnowDancer. Natwarzy inagim ciele widać było potężne różnokolorowe siniaki. Ale Judd wiedział, że nie one przyciągały uwagę Brenny.

				Nacięcia. Zmienny był bardzo precyzyjnie pocięty nożem. Żadna ztych ran nie była śmiertelna zwyjątkiem ostatniej – nacięcia tętnicy szyjnej. Co oznaczało, że wcałym tym obrazku coś bardzo nie pasowało.

				–Gdzie jest krew? – spytała Indigo, która kucała po drugiej stronie ciała zdwoma żołnierzami przy boku.

				Porucznik skrzywiła się nawidok Brenny, ale odpowiedziała:

				–Nie zabito go tutaj. Ciało przyniesiono.

				–To pomieszczenie jest nauboczu – odezwał się jeden zżołnierzy, chudy mężczyzna oimieniu Dieter. – Łatwo tu się dostać cichaczem, jeśli się wie, co ijak. Ktokolwiek to zrobił, jest mądry. Zpewnością już wcześniej przyuważył tę lokację.

				Brenna wciągnęła powietrze, ale się nie odezwała. Grymas natwarzy Indigo się pogłębił.

				–Zabierz ją stąd.

				Judd niespecjalnie dobrze reagował narozkazy, ale akurat ztym się zgadzał.

				–Chodźmy – powiedział dostojącej doniego plecami kobiety.

				–Widziałam to – wyszeptała ledwie słyszalnie.

				Indigo wstała. Najej twarzy pojawił się dziwny wyraz.

				–Co?

				Brenna zaczęła się trząść.

				–Widziałam to – powiedziała głośniej. – Widziałam to! – krzyknęła.

				Judd znał ją natyle, by wiedzieć, że nie chciałaby stracić kontroli przy innych. Była bardzo dumnym wilkiem. Zrobił więc, co mógł, żeby przebić się przez jej histerię. Stanął przed nią, zasłaniając widok trupa napodłodze, iużył jej emocji przeciw niej. Tę broń Psi doprowadzili doperfekcji.

				–Robisz zsiebie głupca.

				Lodowate słowa uderzyły Brennę jak policzek.

				–Słucham? – Opuściła dłoń, którą uniosła, by go odepchnąć.

				–Obejrzyj się.

				Uparcie stała nieruchomo. Wcześniej piekło zamarznie, nim ona usłucha jego rozkazu.

				–Połowa siedliska tu węszy – powiedział bezlitośnie. – Czekają, aż się załamiesz.

				–Nie załamię się. – Zarumieniła się namyśl otym, że tyle oczu ją śledzi. – Zejdź mi zdrogi. – Już nie chciała patrzeć naciało – ciało, które zostało pocięte ztaką samą nieludzką precyzją, jaką stosował Enrique – ale duma nie pozwalała się jej wycofać.

				–Zachowujesz się irracjonalnie. – Judd się nie poruszył. – To miejsce ma zły wpływ natwoją emocjonalną stabilność. Cofnij się. – To był zdecydowany rozkaz, ajego ton tak był podobny dotonu alfy, że zacisnęła zęby.

				–Ajeśli tego nie zrobię?

				Zradością poddała się wzbierającemu wniej gniewowi. Znalazła nowy cel, sposób naucieczkę przed koszmarami, które to pomieszczenie obudziło. Spojrzała wchłodne oczy Psi – widniejąca wnich samcza arogancja odbierała jej dech.

				–Wtedy cię własnoręcznie wyniosę.

				Ta odpowiedź wywołała wjej krwi fale euforii, przeganiając ostatnie ślady strachu. Miesiące frustracji – patrzenia, jak jej niezależność ginie podochronnym murem, słuchania, jak wszyscy jej mówią, co jest dla niej najlepsze, jak kwestionują nakażdym kroku jej rozsądek – wszystko to iwiele więcej zwinęło się wtym momencie wjedną kulę.

				–Tylko spróbuj.

				To było wyzwanie.

				Zrobił krok doprzodu, akoniuszki jej palców załaskotały, ostrzegając, że pazury tkwią podpowierzchnią. O tak, zdecydowanie była gotowa zmierzyć się zJuddem Laurenem, człowiekiem zlodu inajpiękniejszym mężczyzną, jakiego kiedykolwiek widziała.
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